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Srebrne orły

Opowieść historyczna Teodora Parnickiego wydana w 1944 roku w Jerozolimie (wydanie w Polsce: Wrocław 1949). Utwór objęty był w 1951 roku zapisem cenzury w Polsce, podlegał natychmiastowemu wycofaniu z bibliotek.
"Srebrne orły" to druga opowieść w dorobku Parnickiego, a zarazem jedna z najpopularniejszych, o czym zdecydował tematyczny związek z losami kształtowania się polskiej państwowości (Parnicki rzadko nawiązywał w własnych ebookach do historii Polski) a także fakt, że jest to utwór zbudowany dość tradycyjnie w porównaniu do późniejszych dokonań pisarza. 
Parnicki wkroczył do literatury z programem odnowy powieści historycznej. Postulatowi maksymalnej wierności źródłom i opracowaniom naukowym towarzyszyła ambicja wykorzystania zdobyczy nowoczesnej prozy psychologicznej. W "Srebrnych orłach" dążenia te znalazły wyraz w samej konstrukcji utworu, przypominającej nieco "Cudzoziemkę" Kuncewiczowej. Ciągłe opowieść zastąpił montaż scen, opisanych ze stosunkowo niewielkiego dystansu. Twórca posłużył się trzecioosobową narracją personalną, główną postacią powieści czyniąc Arona, wychowanka papieża Sylwestra II, a potem - opata klasztoru w Tyńcu za rządów Bolesława Chrobrego. Wydarzenia w roku 1015, poprzedzające wybuch kolejnej wojny Chrobrego z Cesarstwem, o których język w pierwszych i ostatnich rozdziałach, tworzą fabularną i narracyjną ramę. 
Powieść została uznana przez krytykę za najwybitniejsze osiągnięcie wśród utworów podejmujących temat początków polskiej państwowości. Po odwilży 1956 zakaz cenzury cofnięto i do 1975 opowieść miała 9 wydań.
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I.
ROGI
W głuszy bezkresnych zaberezyńskich lasów, w otoku dwóch rze
czułek chutor włók trzy. Połowę stanowią łąki, które biegną brzegami
ich dziesięcinną szerokością, przez całą długość klinowatej polany.
Od lasu łęgowe, bydlęce, od pola murożne, owcze i końskie. Na zacho
dzie w rogu, gdzie rzeczułki łączą się w jedno koryto, szerokość łąki
prawie potrójna. Na murożnej tam części, stoją rzędem w dziesięcio-
zagonowym odstępie, trzy poteżne dęby. Pień każdego z nich, na wysokości
dwóch, -trzech sążni, opasany kwadratowym pomostem nabijanym z dołu
gęsto dużymi gwoździami. Patrząc z dołu, owe pomosty miały podobień
stwo staroświeckich drewnianych bron, jeno że były szczelne i cztery
razy szersze. Miejscowi ludzie nazywają je podkurami. Powyżej pomo
stów stały parami jedne nad drugimi na sękach ule.
Pod środkowym podkurem stał brodaty, siwy starzec. Ubrany był po
zaściankowemu powszednio: w obcisłą szlachecką czapkę, w kramną,
czarną marynarkę, w samodziałkowe kraciaste spodnie i w duże z sze
rokimi, pomarszczonymi cholewami buty. W jednej ręce miał wiosło,
w drugiej torbę z rybą. Obok stał chuderlawy chłopak lat dziewięć. Ten
był w wynoszonej maciejówce, w zgrzebnej bieliźnie i boso. Jedną ręką
wspierał się po ułańsku w bok, drugą trzymał pionowo równy, leszczy
nowy, trzy razy dłuższy od siebie, kij z zaostrzonym i okutym błyszczącą
blaszką końcem.
Było ciche, słoneczne, piękne, czerwcowe popołudnie. Cień od lasu
już wydłużył się na stajanie z hakiem.
— Dziaduńko — mówił chłopak, spoglądając ciekawie w górę na
podkur. — Mikita powiadał, że te zęby u podkuru żelazne. Prawda to?
— Drzewiane są — odrzekł starzec krótko, wpatrując się uważnie
w stronę lasu przeciw słońca.
— Drzewiane? Toż je niedźwiedź pokruszyć może.
— Nie pokruszy, dębowe są, mocne.
— Dębowe? — Dziaduńko. Mikita powiadał, że niedźwiedź tak
duży, jak koń siwy, a łapy takie, jak sito. Prawda to?
— Nieprawda. Nie ma większych niedźwiedzi od zeszłorocznych
cieląt, jeno, że grubsze i kudłate jak owieczki.
— Kudłate? Dziaduńko. A ja z tym — wskazał na trzymany przez
się kij — wcale nie boję się niedźwiedziów.
— Taki duży chłopiec, ażeby się bał — odrzekł wpatrując się w
stronę lasu coraz uważniej.
— Co dziaduńko tam patrzy i patrzy? Może już idą mużyki?
— Nie, leśnik Wasilewski ku nam idzie? — Obrócił się ku chłopcu
i obrzuciwszy oczyma na strój, rzucił surowo: — Jak u ciebie spodnie
służą?! Wstydnik! żywo mi opraw się!
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Chłopak zarumienił się wstydem i śmignął za pień. Po chwili wrócił
uporządkowany; stanął obok dziadka ze swym kijem jak przedtem
i obserwował ciekawie zbliżającego się gościa.
Był to człowiek pod czterdziestko, rosły, tęgi, zwięzły, o rumianej
jak burak twarzy i rudawej, krótkiej brodzie. Na głowie miał wypłowiałą
maciejówkę, na sobie krótką, burą świtkę, szare wełniane, samodziałowe
spodnie, na nogach łapcie. Na piersiach krzyżowały mu się dwa szerokie
rzemienie: jeden od strzelby, lufa której wystawała zza pleców, drugi
od przylegającej do lewego biodra, myśliwej z koziej skóry torby. Do
rzemienia od torby przypięta była naprzeciw serca żółta, szerokości dłoni
blacha, z wyrytym w języku ruskim napisem: “Lesnoj storoż”.
— Gdy tylko z lasu wyszedłeś, już cię poznałem — ozwał się pierw
szy starzec, gdy leśnik zbliżył się o kilka kroków.
— Znaczy się nigdy bogatym nie będę, — odrzekł napoły żartem,
na poły z wiarą w taki przesąd.
Niechżeż będzie pochwalony Jezus Chrystus! — pozdrowił, zdejmu
jąc czapkę. Pochylił sie do ręki starca i cmoknął w nią głośno.
— Na wieki wieków! — odrzekł starzec i pocałował leśnika w
potylicę.
Z kolei leśnik podał swą dłoń do ucałowania chłopcu. Pogłaskał go
po głowie, potem zapytał: — Jakżeż, ty chłopcze hodujesz się? Ot akraz
i gościńca ci żadnego nie mam.
A cóż to za kij trzymasz? Pewnie takie oście sobie na ryby wy
strugał?
— To nie oście — zaprzeczył tonem urazy. — To sztych!
— Sztych?! Co za sztych?
— Sztych z mużykami wojować.
:— Z mużykami wojować?!... Co panie Bałaszewicz — zwrócił się
do starca — może znowu nicianie z napaścią?
— Tak. Wsią całą zbierają się jutro przybyć, niby to za zniewagę
gromadzkiego pastucha, którego onegdaj synowa zganiając z łąki z by
dłem, poturbowała porządnie.
— Wsią całą mają napaść?!... A toż kryminalstwo!... Bandyctwo!
Bunt!
A może to tylko dla postrachu słuch taki puszczają?
— Tacy ludzie z Nitów nam donieśli, co nie kłamią.
— Ot jak? No, ale chwała Bogu, że chociaż znaleźli się dobrzy
ludzie co wam donieśli i macie czas przygotować się, by pouczyć gadów,
jak nieproszonym za cudzy płot łazić. Powołaliście uradnika zapewno?
— Nie, swoją familią bronić sie będziem, jak i zawrze.
— Toż was całą wsią zniszczyć mogą całkiem, albo co nie dopuść
Boże, zabić jeszcze którego. Cóż wy sobie myślicie?
— Zniszczą to zniszczą, zabiją którego to zabiją, ale uradnika prosić,
ni ja, ni moje syny nie chcemy. Sami będziemy bronić.
— Hm, nie chcecie prosić... No to czemu wtedy chociaż nas nie
wołali? Możemy my wszystkie leśniki z obieszczykiem zebrać się, można
też z zaścianku z dziesięć sprytniejszych chłopców wziąć i gromadą
jak już znacie naprzód, że mają przychodzić, zasiąść za mostkiem w lesie
i łupnąć, ażeby dziesiątemu gady zakazali.
6
Strona 7
— Onoż zechciawszy, to można ludzi zebrać i odłupie, ale co z tego?
Dziś ich gromadą nałupimy, a oni jutro obrócą się i znowu napadną.
Zawszeż ludzi na obronę trzymać nie będziem. Jeszcze wtedy wściekłe
spalić mogą. No, nie tak?
— Wy ich tylko rozzuchwalicie. Ja wam mówię, że nałupiwszy
dobrze, nie pójdą więcej. A jakżeż dzieci swawolnych uczą?
Bałaszewicz potrząsał głową przecząco i westchnął ciężko.
— Wiesz panie Wasilewski, tak nam już ta gryzanina z tymi ludźmi
nadojadła, że strach! My już mówili z synami: daj tylko Boże kontraktu
dożyć, a więcej już nie chcemy. Swojego, własności będziemy szukać
i w ludniejszym gdzieś miejscu.
— E, to wszystko jeszcze się przekręci, przeminie i dalej tu żyć
będziecie. Tyle lat j uż . . . Takiego chutoru nie warto rzucać. No, a cóż
tu u was więcej słychać? Jakżeż zdrowie wasze?
— Dziękuję za pamięć. Ruszam się ot, póki co po trochu.
— No to i dobrze. Wam, panie Bałaszewicz, teraz tylko żyć i pieśni
śpiewać. Takiej gospodarki doharowali się, takich mądrych pohodowali
synów! O — obrócił się ku chłopcu — już taki wnuk. Taki już wojaka.
A jakże uczy się? Czyta już bojko?
Na własne uszy słyszał swego czasu, jak chłopiec czyta, ale zagadnął
0 naukę po to, aby mieć sposobność pochwalić się własnym synem.
— Dobrze się uczy — odrzekł Bałaszewicz. — Toż słyszałeś jak
czyta.
— I mój już czyta, chwalić Bogu.
— Mówisz, że czyta? A toż pamiętam, gdy był u nas zimą na młócce,
nie umiał ni b, ni c.
— Tak, zimą ani litery nie umiał, a teraz czyta ot, co rzepę gryzie.
— Skądże tak nagle? Któż go wyuczył?
— Ot, od czasu Kazik Karolowy wnuk ze Smolarni pokazuje,
a resztę sam przez siebie. Znajdzie jakiś papierek drukowany, ta i roz
biera, czyta, uczy się. Tak mu zechciało wyuczyć się, że nawet przez
sen o to mówi.
— Jeżeli tak bardzo chce, to go uczcie. Jeszcze czas, chłopiec nie
stary.
— Łatwo powiedzieć uczcie, ale gdzie, jak, za co?
— Niech zimą do Kazika chodzi. Toż niedaleko. A może ten już
więcej nie będzie uczyć?
— Uczyć to on będzie, ale niezaściankowych boi się przyjmować,
aby uradnik nie rozpędził.
— Pomówcie o tym ze swym obieszczykiem, może c o . . .
— Co tam obieszczyk. . . — przerwał. — Ja myślę samego dziedzica
prosić. Kiedy przyjedzie zimą na polowanie, a z niedźwiedziem pójdzie
dobrze, to mu pokłonię się nisko, pocałuję w rękę i będę prosić o radę
1 pomoc. Będę prosić.
— Prosić można, język od tego nie odwali się — zaakceptował
Bałaszewicz.
No, ale my tu z tobą dudu, dudu, — spojrzał na słońce, które już
poczynało włazić w szczerbę wierzchu lasu — a czas biegnie. Muszę
jeszcze dziś z synami się naradzić i przygotować do jutrzejszej roz
7
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prawki. Pójdziemy Staszku — kiwnął głową na wnuka. — Proszę do nas
Wasilewski na goście. Chodź z nami na chutor.
— A toż i czas na gościowanie się . . . Dziękuję. Pobiegnę. Wcześnie
czy późno, dziś muszę w Jamach i w Chrapaczowie być. Może zbiorę
trochę ludzi wam na pomoc na jutro.
Rozwitali się, jak zwykle całowaniem starszym rąk i rozeszli: Wasi
lewski w przeciwną stronę lasu, a ci ku polu i drożyną, pomiędzy kra-
sujące żyto na chutor.
Starzec zapadł w głęboką zadumę. Pochlebne uwagi leśnika o gospo
darce i synach obudziły wspomnienie o wszystkich trudach, jakie poniósł
nim tej gospodarki się doharował i pohodował dzieci. Jak nić rozwijana
z kłębka przesuwały mu się przez myśl kolejno obrazy własnego życia
aż od roku 1875, odkąd tu w puszczę, na miejsce teraźniejszych Rogów
z naddnieprzańskich okolic przybył.
Liczył wtedy lat 37. Dzieci miał drobnych — jak bobu. Najstarsze
bliźniaki liczyły dopiero po 11 lat. Jan, syn starszy był oto taki, jak teraz
Staszek potomek już jego. Marcin poczynał był zęby gubić. Władek
z Bronikiem chodzili jeszcze bez portek. Hańka, co już pięć lat zamężna,
leżała w pieluchach. Dwóch ostatnich dziewcząt, które teraz przejrzewa
jącymi pannami, wtedy jeszcze ani na świecie nie było.
Pól w tych stronach wtedy jeszcze było bardzo mało. Lasy głuche,
dziewicze, jakie nieraz pokrywały kilkadziesiąt — wiorstowe obszary,
nie przyniosły, oprócz łowów, żadnych prawie korzyści i właściciele ich
starali sie wszelkimi siłami zamieniać na uprawne, dochodowe pole.
Namawiali i prosili nawet ludzi, aby zakładali sobie w ich lasach osiedla,
pozwalając wybierać, oprócz mateczników, gdzie tylko się podoba i obie
cując nie pobierać w przeciągu pięciu lat, żadnej od nowych osiedleń
ców arendy.
Bałaszewicz wczesną jesienią, jako zaraz po żniwach, przewędrował
kilkadziesiąt wiorst lasem i upodobał sobie tu pomiędzy rzeczułkami,
ze to będzie gdzie, mówił, rybkę na postny dzień ułowić, a babie łatwo
bieliznę i pieluchy w płynącej wodzie wypłukać. Pola nie było ani tyle,
by chatę postawić, ani płachty rozesłać; puszcza wszędzie stała głucha
i dziewicza, jaka teraz, dokoła. Najbliższym polem i osiedlem ludzkim,
była ta sama wieś Nity, odległa o pięć wiorst. Mieszkańcy jej, obrane
przez Bałaszewicza międzyrzecze, w które czasem zapuszczali się po
orzech lub łyka, nazywali Rogami.
Obrał miejsce, zwalił pokotem pagórek lasu dziesięciny dwie, pobu
dował szałasy dla siebie i chudoby, przetrzebił trel do odległej o trzy
wiorsty drogi i na przedwiośniu przewiózł się z całą rodziną i dobytkiem.
Zaczęły się czasy trudów ciężkich i biedy. Póki spożywali przywie
zione ze sobą ziarno było pół biedy. Potem głód nastał. Zrazu nie umiał
na nowinie gospodarzyć i nie wiodło się strasznie. Posadził na sadzy
kartofle z nawozem, wybujały, poszły w nać. Hreczka tak samo: słomą
porosła wyżej pępa człowiekowi, ziarna żeby nasiona wróciły. Jęczmień
posiał nieszczęśliwie, pod długi deszcz, wymókł, nie obszedł. Miał łatę,
jak na cztery chaty, pięknego owsa, to przyszła nocą ciemną rodzina
niedźwiedzi pożarła, powichrzyła, połamała. Na proso była jeszcze cała
nadzieja, które udało się na dziwo: wysokie, łodygi, jak kije od grabi,
8
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kiścią człowieka by zabił, gdyby tak uderzył po głowie. Cieszyli się
czekali, aby dojrzało należycie. Tymczasem po trzechdniowym wietrz
nym deszczu zobaczyli, że próżna słoma stała. Osypało się na ziemię,
co do ziarenka.
Krowa jedna wiosną zalała się w bagnie, drugiej ryś wymię wyżarł
i tez zdechła. Zimą podkopały się w chlew wilki i udusiły maciorę.
Przyszła wiosna, więc jak to mówią: ani cebuli, ani ją wrzucić w
co. A kobieta tymczasem, jak to zwykle w biedę, rodziła dalej dzieci
jedno po drugim.
Bałaszewicz z rozpaczy włosy sobie na głowie targał.
Nicianie zaglądając niekiedy przez ciekawość do Rogów, wyśmiewali
i straszyli:
— Lachu, Lachu! — mówili. — Gdzie twój rozum, gdzie twoja
głowa była w taką głusz, w takie czamolesie leźć? Czyż ty lepszego
miejsca na świecie nie mógł znaleźć? Uciekaj zawczasu, bo zginiesz ze
wszystkimi swymi bachorami.
Sam już mocno żałował swego nierozważnego przedsięwzięcia, ale
już uciekać za późno było. Bo z czym by brał się teraz nowej gdzieś
arendy? Jakby pokazał się wśród ludzi z czeredą pół nagich wymize-
rowanych dzieci?
Zacisnął zęby i ostał. Postanowił walczyć do upadłego. Pojechał do
szwagra, wyprosił nasion, zasiał co miał pola i dalej ciąć z dziećmi
puszczę. Drugi plon był lepszy i dał im na cały rok prawie Chleba.
Jesienią dziewczęta uzbierały w lesie 12 pudów orzechów na sprzedaż.
Zimą, sam zabrał sie do wyrabiania cebrów i wiader, a chłopcy wprawili
się brać w sidła tchórze i lisy i polować z siekierą gronostaje. Wiosną
spieniężyli wszystko i oddali na chów bydła.
Zabierali się do puszczy coraz śmielej i praktyczniej. Aż do trzy
letniego dziecka pracowali wszyscy, jak mrówki zawzięcie i drażnię,
tnąc, karczując, zbierając gałęzie, paląc, kopcąc się w dymie, paprając
w sadzy
Polana rozszerzała się, rosła, Chleba i dobytku wszelakiego Bała-
szewiczom z każdym rokiem przybywało.
Po pięciu latach zajrzał w Rogi dziedzic, pochwalił za pracowitość
i wyznaczył arendę. Zrazu mało — dziesięć rubli tylko; potem jednak
z każdym rokiem po trzy, po pięć i po dziesięć rubli podwyższał.
Po 19 latach, obawiając się, by nie zaprocesowali o przedawnienie,
chciał już wysiedlić. Jednak Bałaszewicz uprosił. Poklął się na honor,
na przodków i podpisał też, że ani on, ani synowie jego nigdy Rogów
na własność nie będą żądali. Więc ostawił. Z nim tylko tak wyjątkowo
łagodnie postąpili, że to poręczył ten dziedzic, u którego przedtem zie
mię dzierżawił; od innych dzierżawców nie przyjął ani słowa, ani pod
pisu; wysiedlił przemocą z policją, a na ich miejsce nowych przyjął.
Teraz Rogi były najzamożniejszym chutorem w okolicy.
— Wam teraz tylko żyć i pieśni śpiewać — przypominały się Bała-
szewiczowi słowa leśnika sprzed chwili.
A ezemużby nie śpiewać, gdyby nie te swawolne Nity. Oto krasuje
łan dziesięcin 12, bujnego jak oczerety i gęstego jak szczotka żyta. Tam
dalej, drugie takie pole szumi zbożem jarowym. Wkoło jak stepy bujne,
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wartościowe łąki. W lesie pasie się 45 sztuk ich bydła. Na poparzę tyleż
świń i dwa razy tyle owiec. Mają trzy pary koni do pługa i jedną stajen-
ną do przejazdu. W pszczelniku 25 starych rojów. Budynki drewniane,
ale wygodne, opatrzone.
Jakoż znaleźli się na pagórku, więc aż przystawał, rozglądając się
dokoła z lubością. Serce dumą wezbrało, że to on gospodarzy tą mlekiem
i miodem płynącą polaną, i że on z rodzonymi synami ją wyharował.
II.
NAJAZD
W chutorze cały wieczór czynili do obrony przed zapowiedzianym
napadem, przygotowania. Nakosili i przywieźli wóz trawy dla trzody,
aby pastuchy mogli wrócić z paszy wcześniej i być w walce użyteczni,
dalej zdjęli z mostu na rzece, od strony Nitów posłanie, zwożąc je na
dziedziniec, potem ostrzyli oście, nasadzali na długie koły widły od
gnoju, strugali odpowiadające swym siłom drągi, moczyli nowe łapcie,
zawlekali nowe obory, wszywali mocno sprzączki do pasów. Nie ma gorzej,
gdy podczas bitki urwie się i rozwinie obora, albo pas pęknie i popuści
spodnie.
Gotowali się starannie, należycie, z całą świadomością grożącego
niebezpieczeństwa, jednak bez trwogi i zbytniej gorączki. Ot, jakby na
obławę jakowąś, albo sianokos przed piękną pogodą. Przywykli już.
Każdego lata odganiali po kilka napadów. Zapowiadali już nicianie
i całą wsią napaść, jak oto teraz, grożąc zniszczeniem, jednak zawsze
z wielkiej chmury bywał mały deszcz; zwykle przychodziła tylko część
swawolniejszą, przeważnie niedoświadczonych młokosów, których zapra
wieni do bitki i zawsze uprzedzeni o napaści Bałaszewicze, sromotnie
przeganiali.
Po wieczerzy usiedli na przyzbie pod chatą i długo radzili.
Nazajutrz wszyscy oprócz parobków i dzieci, wstali wraz ze świtem,
jak i w dzień powszedni. Niewiasty wydoiwszy krowy, zapaliły w piecu
i zakrzątnęły się koło śniadania, pastuchy wygnali swe stada na popas
na parę godzin, a stary Bałaszewicz z synami zabrał się do śpiewania
Różańca. Każdego świątecznego ranku odprawiano w Rogach jak nie Ró
żaniec, to Godzinki, albo inne jakieś nabożne, odpowiadające porze roku,
pieśni, gdyż mieszkając na tak głuchym odludziu, do kościoła nie każdy
i nie zawsze mógł jechać.
Odprawiwszy Różaniec, zbudzili parobków i dzieci, zawołali z pola
pastuchów, Stacha wysłali ku mostkowi na stróżowanie i zasiedli do
stołu. Śniadanie przyrządziły niewiasty nadzwyczaj sute; bliny były jęcz
mienne, szatrowane, moczanka z jajkami z większą ilością skwarek
i słonych żeberek, na zakąskę kluski kartoflane gotowane na samym
mleku i mleko kwaśne na pół ze śmietaną i twarogiem. A wszystkiego
było w bród.
Jedli, opowiadali wydarzenia z poprzednich bitek i przechwalali się,
jak będą prali intruzów teraz. Aż izba grzmiała od gwaru i wybuchów
śmiechu. Poddawali sobie animuszu.
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Jakkolwiek Stach o zbliżaniu się napastników nie alarmował, męż
czyźni zaraz po śniadaniu wdziali się — starzy po świątecznemu, reszta
wszystko w stroje zgrzebne i łapcie jak na sianokos — wzięli swe drągi
i poszli wygrodzoną drożyną między jarowe zboże ku odległemu o trzy
stajania w prostej linii mostowi.
Dzień zaczynał się pogodny, piękny. Po niebie błąkały się samotnie
maleńkie, jasne, zgrabne obłoczki. Z zachodu pociągał od czasu do czasu
łagodny, suchy wietrzyk. Rosa już obeschła była zupełnie. Cień człowie
czy skurczył się do czterech kroków.
Stach z nieodłącznym “sztychem” w rękach, wartował przy mostku.
Widział już, że nadchodzą, słyszał nawet głosy prowadzonej rozmowy,
jednak nie obracał się; nadstawiał w las za rzeczkę ucho, wyciągał szyję,
wsłuchiwał się... wpatrywał, chcąc wykazać pilne wykonywanie wyzna
czonej służby, której niezmiernie rad był.
— No i cóż — zagadnął go stryj Władek, który przyszedł na miejsce
pierwszy — nie było jeszcze* mużyków? A może, zobaczywszy ciebie
z tym sztychem, pouciekali? — żartował.
— Mużyków to nie było, ale przychodził niedźwiedź — odrzekł, nie
przestając wsłuchiwać się i wpatrywać w las.
— Niedźwiedź powiadasz przychodził?!
— Tak. Oto tam — pokazał w gąszcz — trzeszczało mocno i ryczało
akurat jak byk, gdy buszuje przed bitką.
— A jeżeli tak, to niedźwiedź — przytwierdził stryj mrugając oczy
ma do obecnych. — No, i tyś się nie bał?
— Ani troszka. Ani nawet ot, z tego miejsca się nie ruszył.
— Po co łżesz smarkaczu! — skarcił go ojciec.
— Jej Bohu, tatko, trzeszczało w lesie — przysiągł się.
— Ile już ci razy przykazywał nie bożyć się w taki sposób?!
— Zapomniałem, tatko.
— To ci dam na pamięć! Marsz do domu na śniadanie!
— Ja nie chcę jeść; ostanę tu z wami.
— Marsz powiadam do domu i być przy matce.
— Jakżeż to — wydął usta. — Wczoraj obiecali przyjąć, a dziś
przeganiacie. Jaż i swój sztych mam. Jaż tak wartował. . .
— Widzę, iż chcesz w skórę dostać! — krzyknął ojciec, sięgając za
rzemień.
Odszedł szybko mrucząc. Jan nie żartował z dziećmi.
Usiedli na nasypce grobli w cieniu brzozy i czekali. Ale niedługo.
W kilka minut trzasnęło za rzeczką po lewej stronie podejrzanie
i ukazała się z kępy łozy głowa młodzieńca, w szerokiej furażce. Wysunął
sie do połowy ostrożnie, spojrzał na groblę za mostek i zauważywszy
rogowców, czmychnął w gąszcz z powrotem. Na zwiady był wysłany.
Za chwilę ten sam łeb ukazał się po prawej stronie z krzów paproci.
Władek zaproponował by trójką: z młodszym bratem Bromkiem
i Sawkiem ,mocnym parobkiem, przejść za rzeczkę, ukryć się w gąszczu
przy zwężeniu się za groblą drożyny i grupie zawadiaków, którzy zwykle
przychodzili na przedzie, sprawić, nim reszta nadciągnie, porządną
łaźnię. Ale stary nie pozwolił. — Nie zadzierać się, powiedział, my
przyszli, ale bronić. Będziemy próbować łagodnością.
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Z lasu zaczynały dochodzić nawoływania ludzkie, rżenie koni i źre
biąt; głosy owe z każdą chwilą wzmagały się.
Przeszli na podkłady mostu i nadsłuchując, czekali coraz niecier
pliwiej.
Hałas przechodził zygzakiem jak drożyna w lesie, to w lewo, to w
prawo i zbliżał się szybko. Gdy wietrzyk nie mącił ciszy, dochodziły uszu
osobne wyrazy przekleństwa. Już byli na ostatniej krzywiźnie drogi, już
mieli ukazać się na grobli. I ucichli. Naradzali się widocznie. Minut pięć
tak trwało. Potem gwałtownie zahuczało, zawrzało dziko — i zaczęły się
wysypywać na groble tłumy.
Na przedzie szli luzem po dwóch, po trzech, krzycząc i wywijając
drągami, zawadiaki w czarnych z szerokimi kołami furażkach, wdzianych
na bakier, z kozaczymi na łbach czubami, w białych zgrzebnych koszu
lach, upiększonych na kołnierzu i piersiach zielono-czerwonym wyszy
waniem, wdzianych po białorusku na wypusk, opasanych podwójnie w
biodrach pstrą, plecioną, szerokością na pół werszka tasiemką ze zwi
sającymi na lewe udo kutasami, w białych spodniach i łapciach czter-
dziestouszkach z rzemieniami na łydkach. Za nimi posuwała się, kotłując
po grobli gromada zwarta; ubrani byli prawie wszyscy na tę samą modłę,
na ramionach trzymali równo jednakie drągi i na odległość byli podobni
do roty wojska. Wielu z pomiędzy nich byli chłopcy dojrzali, z wąsikami
już, ale większość to młokosi przedpoborowi chociaż już w sile. Dalej
wypływał podwójny i długi w nieskończoność sznur dziewcząt i wyrost
ków na koniach. W borze, o jakie pół wiorsty wygrywała pastusza trąba
skoczną “Lewonichę”, zwiastując, że za tym wszystkim płynie stado bydła.
Rogowcy spoglądali po sobie niespokojnie. Zrozumieli, iż rozprawa
będzie ciężka. Szło co najmniej chłopców 80, nie licząc komuchów; —
a ich wszystkich razem ze starym, tylko dziewiątka. Nigdy dotąd nie
przychodzili tak tłumnie.
Zeszli z podkładów i stanęli na swoim brzegu kupą.
— Hej, Lachy przeklęte! — zakrzyczeli zawadiacy, zbliżywszy się
na odległość kilkunastu kroków. — Po co most rozebrali, taka wasza
mać? Składać nam most, lackie mordy!
Bałaszewicze nie odzywali się.
Wnet nadciągnęła siła główna i włączywszy w siebie zawadiaków,
przysunęła się ku samemu mostkowi. Ale przechodzić podkładami na
razie żaden nie ośmielał się. Matuszki tylko, obelgi różne i groźby mio
tali pod adresem Bałaszewiczów. — Miatieżniki, wy, taka wasza mać!
Po co most rozebrali?! Niedowiarki wy! Kundlowe syny! Most nam
podawać, taka wasza mać, bo my wam zaraz pokażemy!
Niektórzy dla lepszej okrasy swych matuszek, zaczynali je od “raz-
pra”. Aż słuchać brzydko było.
Stary dał znak, iż chce mówić. Tłum przycichł częściowo.
— Czego, wy chłopcy, krzyczycie? — zaczął łagodnie, drżącym od
starości i wzruszenia głosem. — Po co wy te koły na ramiona pobrali,
jak na wilków, albo psów wściekłych? Czego wy od nas chcecie, po
wiedźcie tak po dobroci?
— Po co most rozebrali, pytamy? — wystąpił jeden z zawadiaków,
chłop z odbytą służbą w wojsku, znający się na prawie.
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— Po całym ruskim hosudarstwie nikt nie ma prawa drogi zagra
dzać. Most żądamy złożyć, staryk, i drogę puszczać!
— Droga ta i most nie są publiczne: na nasz chutor tylko prowadzą,
myśmy sami je zbudowali i rządzić mamy prawo. Ludziom, którzy idą
ku nam bez złych zamiarów drogi nie zagradzamy. Czego chcecie po
naszej stronie? Po co wam most?
— Na pastbiszcze nasze, na serwituty chcemy przejść z bydłem
i końmi. Podawać posłanie i koniec!
— Po tej stronie łąki nasze i zboże, a nie żadne wasze serwituty.
Ni wy nam trzebili, ni wy siali, toż i paść nie macie prawa.
— Mamy prawo! Nasi baćki pańszczyznu służyli! Nam car wszędzie
pozwolił paść. Mamy prawo, mamy! — sypały się głosy z tłumu.
— Ni mnie, ni mojemu ojcu wy pańszczyzny nie służyli — mówił
Balaszewicz. — Jam biedny, roboczy człowiek, jak i wy wszyscy.
Dzietki moje! Czyż wam paszy oprócz naszego chutoru nie ma? Pięć
set włók lasu, jaki przed sobą macie, na dwadzieścia takich stad, jak
wasze starczyć może. Wyż więcej szkody swej chudobie, goniąc ją za
pięć wiorst, czynicie, niż korzyści. Czyż wasz koń posycieje, czyż krowa
mleka więcej da, jeżeli pogryzie na łące, albo uskubnie owsa? Po cóż
chcecie ludziom szkodę czynić, którzy tak samo, jak i wy na kawałek
chleba harują i w tego samego Pana Jezusa wierzą, ha?
Na twarzach napastników pojawiły się jakoby wstyd i zakłopotanie.
Ale nie na wszystkich.
— A bo i posycieją — wyrwało się któremuś. — My rzepy chcemy!
— ośmielił się drugi. — Tak, rzepę nam podawajcie!... Grochu zielonego
dawajcie!... I marchwy! — podawali żądania jedno po drugim.
— Dobrze .Rzepy wam damy — godził się stary. — Ale grochu
nie można, bo teraz samo kwitnie, lub najwyżej łopatki są. U marchwy
też zawiązki, nie większe od pijawek. A naciny przecież jeść nie
będziecie.
— No to dawajcie rzepę! Podawajcie natychmiast! I sała też. Sała
dawajcie!... I miodu!... I sacharu! — stawali się coraz wybredniejsi,
widząc ustępliwość Lachów.
— Miodu, chłopcy, teraz nie można; u pszczółek sama robota teraz.
— Oddamy wam wszystko, co teraz w ogrodzie jest, rzepę, damy wam
sała, damy też sacharu, ale rzucajcie swe koły. Rzucajcie je, dzietki, w
rzekę, niech płyną na chorobę złym ludziom.
Większość chłopców opuściła swe drągi w dół i zaczynała spoglądać
po sobie pytająco. Zdali się zgadzać na warunki.
— Biegnij, chłopcze, żywo do domu — zwrócił się Bałaszewicz do
młodszego syna — weź na strychu połeć słoniny, zabierz ze szafy cukier
i powiedz babom niech wyrwą w ogrodzie wszystką rzepę i tu natych
miast przynoszą.
— To ty sobaka myślisz, że nas kawałkiem sacharu kupisz? — za-
krzyczal Matałach, największy w Nitach swawolnik, wysuwając się na
przód. — Ot tobie stary ty szerszeń! — cisnął w starca kamieniem,
trafiając go — podczas gdy jeszcze stał obrócony do syna — w głowę
powyżej ucha.
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Starzec jęknął i osunął się na ziemię, brocząc krwią.
Jan, Marcin i Bronik rzucili się ojcu na ratunek.
— Patrzajcie wy Lacha! — ryczał Matałach. — On nam będzie po
skrawce, jak swinopasom wydzielał! My sami weźmiemy co jest. Nasze
Rogi, nasze wszystko! Na Lachów, rebiata! Na miatieżników!... My rus-
kije!... Za zniewagę pastucha!... Za mną, rebiata!...
Podszczuwszy tak, nastawił drąg przed siebie i puścił się środkowym
podkładem, myśląc iż skorzysta z zamieszania rogowców i przeprawi się.
Bocznymi podkładami ruszyło innych dwóch śmiałków.
Władek, Sawka i Ludwik drugi parobek, stanęli im na spotkanie.
Władek stanął naprzeciwko Matałacha.
— Jaż ci za mego tatkę dam! — szeptał przysiadając do skoku, jak
kot. — Dopuścił na odległość drąga i żarnął go w ramię, zwalając w
rzeczkę. Celował był w głowę, lecz ten podczas rozmachu pochylił się
w bok, nadstawiając ramię. Sawka ze swoim to samo uczynił. Ludwik
jednak, wysunął się na podkład za daleko i rozmachnął przez to słabo,
przeciwnik więc potrafił cios unieszkodliwić i wycofać się cało.
Jan z Bronikiem podnosili tymczasem rannego ojca. Broczył krwią
i ciążył bezwładnie, ale był przytomny.
— Bronik, zaprowadź mnie, synku, do domu — mówił ledwo dosły
szalnym głosem. — A, wy dzietki, póki możecie brońcie się. Tylko
uważajcie, nie bijcie na śmierć i sami też strzeżcie się.
Nicianie wciąż pchali się uporczywie podkładami, nie zważając na
nic. Jedni walili sie w rzeczkę, lub wycofywali się z jękiem, a na ich
miejsce wyskakiwali inni śmiałkowie. Tłum wyciem dzikim zagrzewał.
Jakby tysiące ich tam było, jakby horda tatarska cała — tak potwornie
i dziko ryczeli. Próbowali przeprawiać się w ten sposób: jedni posuwali
się belkami konno na siadaczce, drudzy postępowali z tyłu i wystawie
niem naprzód drągów, osłaniali ich. I wszystko na próżno. Rogowcy,
stojąc na twardym gruncie brzegu, odpierali wszelkie zakusy bez więk
szego wysiłku.
— Dawajcie poszybniem w nich, rebiata! Dawajcie pałkami w nich!
— wybijał się glos z wrzasku. — Poszybniem!... Pałkami!... Dawajcie
pałek! — rozchodziło się po tłumie, szło groblą aż ku koniuchom.
Wyrostki oddali swe konie dziewczętom i rozbiegli się po pałki.
Wnet tłum znalazł się w posiadaniu żądanych pocisków i rozpoczął
gwałtowny atak. Aż w powietrzu zahuczało od sprężystego lotu stada
pałek.
Rogowcy raz po raz chwytali się z sykiem za ręce, nogi, głowy
i plecy, którymi się obracali przeciwko nawałnicy pocisków, ale nie
ustępowali. Uderzenia na odległość drzewek, przeważnie spróchniałych,
nie były w stanie ogłuszyć, ani skaleczyć. Wybierali co smaglejsze pałki
i ciskali je z powrotem w tłum.
Nicianie wściekali się ze złości. Grono przywódców z Matałachem,
który wydobył się z kąpieli, na czele, wzięli się na tyłach coś radzić.
Poradzili, potem odwołali z gromady kilkunastu mocniejszych chłopców
i rozbiegli się z nimi w las.
Za chwilę rozległy się ciosy siekier. Rogowcom dreszcz przeszedł
po skórze; niedzielka to przecież była młodzikowa. Zgadywali zamiary
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nieprzyjaciół, jednak nie przerażali się. Nawet dobra nadzieja w ich
serca wstępowała; pewni byli, że Pan Bóg grzechu, jakiego napastnicy
się dopuszczali, płazem nie puści.
Za kilka minut po lewej stronie zaskrzypiało, zatrzeszczało i gru
chnęła w poprzek rzeczki olcha. Echo jeszcze nie przebrzmiało — sypnął
powaloną kładką klucz chłopców. Skoczyli im na spotkanie Władek,
Sawka i Ludwik i po zażartej walce na drągi, wyparli ich z powrotem
za rzeczkę.
Echa siekier wciąż grzmiały po lesie. Niebawem o kilkadziesiąt
kroków dalej, gruchnęła w poprzek rzeczki druga olcha. Puścił się ku
niej Władek, lecz po drodze wpadł w bagienną jamę, przykrytą z wierz
chu zdradzieckim kożuchem darni i nim z niej się wydobył, już przepra
wiło się powaloną kładką sześciu chłopców. Opadli go zaraz ze wszech
stron drągami śmiało. Nie do tamowania przeprawy już mu było; —
musiał bronić się. Zatoczył swym drągiem młyńca i oganiając się jak
przed zgrają psów, jął się powoli cofać od rzeczki ku twardszemu grun
towi. A nicianie tymczasem przebiegali kładką nieprzerwanym kluczem,
otaczali go coraz gęstszym pierścieniem, napastowali coraz śmielej. Nie
mogąc przystąpić, wobec ciągłego wywijania wkoło siebie młyńców,
ciskali weń drągami, podkradali się z tyłu i bodli go rzutem. Jeden
wyrwał z odonku kawałek spróchniałego polana, cisnął mu pod nogi
i o mało nie zwalił.
Ale przybyli mu na pomoc Bronik, który po odprowadzeniu ojca
już był wrócił i Sawka z Ludwikiem. Rozcięli otaczający Władka pier
ścień i złączyli się z nim i wzięli się czwórką drażnię do opryszków.
Zagrachotały drągi, jakby młócka w pięć, sześć cepów. Sawka swym
dłuższym od gołobli drągiem smalił, jak mu przykazali po nogach i każ
dym uderzeniem zwalał z nóg, jakby badyle kosił. Ludwik wybijał zna
nym mu sposobem przeciwników z rąk drągi i bódł ich pomiędzy nogi
w kliny, aby jak mówił, czynić ich niezdolnymi do dziewek i kalectwem
wstydliwego miejsca nie śmieli się skarżyć. Władek z Bronikiem nacie
rali razem: wrzynali się młyńcami w tłum, skakali susem w przód, w
bok, w tył, bodli, łupili po grzbietach, bokach, ramionach, nogach.
W którąkolwiek stronę się obrócili rozsypywali się kutasy, niby ten
piach przed obsypaczem kartofli. Używali wszystkich znanych im sposo
bów, sztuczek, wytężali wszystkie siły, aby zadziwić wroga swą wprawą
do bitki i odwagą, załamać czołowych i odstraszyć resztę od przeprawy
za rzeczkę.
Jakoż nicianie oczywiście oszołomieni niespodzianą nigdy facho
wością rogowców i furią, z jaką zabrali się z nim do bitki, zaczęli na
początku cofać się ku rzeczce; ale zauważywszy, że rogowcy śmiertelnych
ciosów rozmyślnie unikają, że każdy prawie z powalonych kamratów
podnosi się o własnych siłach i że niektórzy z nich nawet znowu stają
do walki, ośmielili się, przeszli do natarcia. Przewaliło ich już przez
rzeczkę więcej pół sta. Starsi zagrzewali młodszych: — Wstyd nam
będzie, chłopcy, jeżeli takim hurtem nie damy czterem lachom rady!
— wołali. Bierzmy się śmiało! — Bijmy czym popadło! Nie będziem
odpowiadać! Oni miatieżniki!... My ludzie ruskie!... Bierzmy się rebiata!
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Znowu otoczyli rogowców pierścieniem. Mocniejsi próbowali na
drągi, reszta ciskała kawałkami drzewa. W parę minut rozchwycili,
rozłamali na drobne kawałki cały odonek. Rzucali się na rogowców
i ryczeli jak wściekli. Zadawali im ciosy raz po razie. Matałach zaszedł
Władkowi z tyłu i cisnął weń siekierą, raniąc go mocno w biodro. Wła
dek aż podskoczył z bólu, ale nie padł; pochwycił siekierę, odskoczył
ku b 'atu i pod jego osłoną wsuwał ją sobie za pas, potem jedną ręką
przycisnął ranę, a drugą wywijał drągiem nadal. Mocny był i zwinny
jak żaden z Bałaszewiczów. Zaraz drugi herszt cisnął siekierą w Bronika.
— Chybiła, — uderzyła obuszkiem w pierś i odwaliła się na ziemię.
Bronik pochylił się by ją, jak brat pochwycić w swe ręce — i w tym
czasie dostał w głowę z wierzchu cios drągiem. — Zarył nosem w ziemię.
Rozjuszeni nicianie opadli go wkoło jak kruki ścierwo i dawaj młócić
powalonego bez litości.
Władek pochwycił drąg w obie ręce i skoczył bratu na ratunek.
Przyskoczyli też i Sawka z Ludwikiem. Sawka na widok siekier i krwi
rozjuszył się jak zwierz dziki.
— Pabju, jej Bogu pabju! — ryczał. — Jak wy toporami ja bju na
śmierć!...
Zawinął parokrotnie swym polanem i rozegnał całe tałałajstwo.
Władek podniósł przybitego brata, ujął go jedną ręką przez plecy pod
pachę, drugą przycisnął swą ranę i oganiając się przed rozwścieczonym
tłumem, ruszył w stronę grobli ku reszcie rogowców.
Tamci już podążali ku nim, gdyż dalsza obrona mostu nie miała
celu. Dobiegli, rozcięli gwałtownym natarciem pierścień napastników
i połączywszy się ze swoimi, zaczęli poprzez plac koniczyny, położony
między łąką, odgrodzeniem drogi i ogrodem warzywnym, cofać się ku
zagrodzie.
Niepodobieństwem było mierzyć się z takim tłumem, więc tylko
bronili się ciągłym wywijaniem młyńców. Trzymali się ^wartym kołem,
aby nie dać się zaatakować z tyłu. Tylko Sawko, którego jęk rannych
gospodarzy do szału porywał, rzucał się od czasu do czasu wściekle
w tłum i prażąc swym polanem złoczyńców, mścił za zbrodnię.
Nicianie nacierali ze wszystkich stron coraz natarczywiej. Nie mo
gąc do rogowców wywijających bez ustanku drągami się przybliżyć,
rzucali w nich z dala pałkami nie czyniąc początkowo poważnej szkody.
Ale niebawem nadbiegli koniuchy, dostarczając towarzyszom kamieni.
— Te okazały się pociskami groźniejszymi. Zaraz to ten, to ów z rogow
ców chwytał się z sykiem za ręce, za nogi, za bok, zaprzestając obrony.
Niektóre ciosy były tak fatalne, że ugodzeni padali na ziemię; do tych
natychmiast podbiegała zgraja z drągami. W tych chwilach zdawało się,
że już rogowcy zgubieni, — już werwie się w środek tłum napastników
i zaatakowawszy rogowców z tyłu, rozbije ich, zmiażdży, zmasakruje
kołami; lecz zawsze w porę przypadał do nieszczęśliwego ktoś z jego
towarzyszów, osłaniał go sobą, dając mu możność powstania, wycofania
się w tył i po przetrzymaniu pierwszej nawałnicy bólu, ponownego
wzięcia udziału w walce. Jan zagrzewał towarzyszy bez ustanku;
— Trzymajmy się, bratki, trzymajmy! żeby tylko do ogrodu, do
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płotu się dobrać, a tam już gady nas nie ugryzą. Trzymajmy się, bratki,
— juz niedaleko!...
W ogrodzie warzywnym położonym między placem koniczyny a
dziedzińcem czekała reszta rodziny uzbrojona w oście i broń palną.
Coraz częściej rogowcy padali, coraz więcej broczyli krwią, coraz
wolniej posuwali się — ale dotarli do upragnionego ogrodu nierozbici.
III.
ŚMIERĆ Z KOSA
Stach wracał do domu zły na ojca jak nigdy. A i czemuż nie być
złym? Tyle razy obiecał na tę bitkę przyjąć, a teraz przegania, smar
kaczem nazywa i jeszcze rzemieniem straszy. — Tego mu nie zapomnę
nigdy — powtarzał w duchu. Niechaj tylko urosnę. . . porachujemy
się. Toż i sztych własny kuty mam. Ażeby tak wleźć na wierzch? —
spojrzał na dąb, który stał na placu koniczyny. Na gwałt chciało mu
się widzieć bitkę.
Przesunął się przez szczelinę płotu, przeszedł pomiędzy łąką i zago
nami koniczyny, aż do brózdy, która szła obok dębu i zawrócił nią ku
niemu. Znalazłszy się przy nim, obejrzał się w stronę mostku. Nie
poznał, by patrzyli w jego stronę. Przywiązał swą broń sznurkiem do
pasa i ruszył żywo w górę.
Łaził sprawnie, jak kot. Niejedną parę bielizny łażeniem po drze
wach przeszarował, nie raz od matki w skórę za taką robotę dostał,
więc wyuczył się.
Wspiął się na sam rosochaty wierzchołek. Całe Rogi od lasu, do
lasu widzi, jak na dłoni. Patrzy ku mostkowi. Jedni siedzą pod brzozą,
a Władek i świński pastuch stoją i przyglądają się pilnie w las. Słucha.
W lesie trąba gra i hałas, jak od obławy idzie. Poznać było, że szli już.
Patrzy, słucha i czeka niecierpliwie. Hałas stopniowo się zbliża
i w końcu wysypują się z drągami na groble. Bez liku i wszystko duże,
jak ojciec i stryjowie.
Mężczyźni rogowcy powstali i czekają jakby nic. Stach też nie boi
się, ani na maleńki pazurek. Wierzy niezłomnie, że zmogą mużyków.
Nic by nie świecie nie chciał, aby z nimi tam teraz być. Wracałby potem
razem do domu ze swym sztychem na ramieniu, a Felek z Antosiem,
młodsi jego bracia i baby patrzyliby się nań tylko. Ot nasi mężczyźni
wojaki chwaliłyby. W dziesięciu całą wieś zwojowali! Słowo “mężczyźni”
i do niego by się też odnosiło.
Stoją naprzeciwko siebie przez rzekę i swarzą się długo. Potem
dziaduńko pada. . . Podkładami puszczają się mużyki i lecą w rzekę.
Stacha wesołość porywa i żal też za dziaduńkę. Podnoszą go i Bronik
prowadzi do domu. Chce złazić, biec ku niemu i pożałować biednego,
ale chęć widzenia bitki przemaga w nim.
Pozostaje i śledzi z zapartym oddechem. Pchają się podkładami.
Daremnie. Sypią pałkami. Też bez skutku. Walą drzewa i przeprawiają
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się kładkami, a dwaj stryjowie i parobki wyganiają ich. Czwórką samą
niezliczony hurt gonią. Lubo patrzeć.
Ale oto przy rzeczce mużyki upierają się i usiłują przemóc. Niby
przemagają. . . Czyżby? Tak, zaczynają być górą. Okrążają rogowców
i zacieśniają się wkoło nich coraz więcej. Władek jedną ręką trzyma
się biodra. . . Bronik pada . . . Wszystko się zlewa, wrze, kotłuje . . .
Stachowi z trwogi i żalu za stryjami aż serduszko boli.
I znów tłum się rozstępuje, jakby woda w rzeczce po wrzuceniu
kamienia. Władek prowadzi pod pachę brata, a Sawka z Ludwikiem
piorą. Spieszą ku nim ojciec, Marcin i pastuchy. Teraz dopiero im dadzą,
odradza się w Stachu wiara w zwycięstwo. Niestety, łączą się i odstępują
szybko ku zagrodzie.
Stachowi włosy dęba stają i serce zamiera. Rozumie, że powinien
uciekać rychło do domu i odwagi na to nie ma, obawia się, że już nie
zdąży. Obraca się i spoziera ku zagrodzie.
W ogrodzie warzywnym, czekają przy płocie z ościami w rękach:
matka, trzy ciotki i dziaduńko. Dziaduńko ma bandaż na głowie. Przy
nich ujadają wszystkie cztery ogromne, groźne psy. Aż ziemię drą ze
złości na widok zbliżającego się hałaśliwego tłumu. Teraz już Stach
wszystko by na świecie oddał, aby znaleźć się tam wśród bab.
Pole zmagania się rogowskich mężczyzn z napastnikami wciąż prze
suwa się w powziętym kierunku. Już mijają dęba. Stach spostrzega to
i woła rozpaczliwie o ratunek:
— Tatko, ratujcie! Ratujcie mię, tatko, rodzony, złoty!... A coż mię
samego zostawiacie!... Ja tu na dębie... Ratujcie mię!...
Nie słyszą go; hałas rozkrzyczanej tłuszczy zagłusza. Nawet mużyki,
biegające luzem po koniczynie w pobliżu dębu, nie słyszą go.
Z pomiędzy rogowców już i Marcin kuleje i pastuch świński trzyma
się rękami za okrwawiony nos. Oganiają się tylko we czterech.
Ale już dochodzą. Koło napastujących przed strzelającymi z płotu
żądłami ości, rozstępuje się i czyni półksiężyc. Niewiasty rozsuwają
żerdzie i czynią otwór w płocie. Wprzódy wchodzą ranni, potem wska
kuje obsypywana gradem pałek i kamieni reszta. Rozwścieczony tłum
grozi, ryczy, wyje.
Stacha jeszcze większa rozpacz i żal ogarnia. Oto oni wszyscy doszli
bezpieczni za płotem przy dziedzińcu i chacie, a on mały samiuszeńki
w polu, na pastwie tylu mużyków.
Płacze i woła ciągle o ratunek.
Nicianie stoją, radzą i poczynają przenosić z nad drogi ku warzyw
nemu ogrodowi stosy kamieni. Widać postanowili zdobyć zagrodę.
Nad rzeczką dziewczęta i wyrostki wyrywają z grobli ptaszki i ścielą
most, aby przeprawić bydło i konie.
Stach aż ochrypł już od krzyku i nikt nie dosłyszał.
Jednak w końcu usłyszeli go.
Obok dęba przebiega dwóch dużych, po lat piętnaście, komuchów.
Jeden z nich nadstawia ucha, patrzy w górę, potem zatrzymuje za rękaw
towarzysza i mówi doń:
— Archip! Paziraj, na dubie chtoś siadzie. Wuń na samym wiar-
szeczku. Laszek pewnie.
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Stach zamilkł i znieruchomiał.
— Nu da, chtoś siadzie — przytwierdził towarzysz, spojrzawszy
na dąb.
— Hej, chłopcy, bywajcie! Szerszeń na dubie! — zwoływali.
Wnet zbiegło się kilku innych, mniej więcej w tym samym wieku,
chłopców; zadzierali głowy, przykładali dłonie do furażek, patrzyli
i stwierdzali z radością, iż rzeczywiście na dębie mały “szerszenik”
siedzi.
— Hej, tam, szerszeń! — wołali — Złaź, pohulamy z toboj. Złaź
taka twoja mać!... Złaź lacka morda!
Stach ani się poruszył.
— Złaź, bo i tak ciebie dostaniemy! Złaź lepiej po dobroci!...
Widząc, że nie zwraca uwagi na ich wezwania, wybrali spośród
siebie dwóch najlepszych drzewołazów i ci puścili się na drzewo.
— A ja was sztychem! — ożył Stach, ukazując swój kij kuty poły
skliwą blaszką. — W głowę, będę walił, kto do mnie podlezie!
— Sztych?!... Nu da, chłopcy, on coś takiego jakby sztych miał,
— spostrzegli przypatrujący sie z dołu koniuchy. — Sztych ma! Chłopcy,
nie leźcie, on sztych ma. Kamieniami go zbijemy. Kamieniami!... Złaźcie!
Wzięli się zbijać kamieniami. — Coś z kwadrans czasu ciskali weń
z ręki i procy — a on jak siedział, tak siedzi sobie; drzewo tak było
wysokie, że większość pocisków ani dolatywała nawet do wierzchołka.
Wiecie, chłopcy? Dawajcie zwalim duba — doradził któryś.
—Dawajcie, zwalim. Jej Bohu, dobrze wymyślił — przytwierdziła
reszta. — Siekierami!
Przynieśli siekiery i poczęli ciąć dęba: — Czach czach! Czach czach!
Czach czach!
Śmierć niechybna — zrozumiał Stach. — Dawaj znowu wołać o ra
tunek. — Tatko drogi!... DziaduńkoL. Stryjowie! Ratujcie mię! A czemuż
mię zostawili na śmierć?! Ratujcie!
Przy ogrodzie wciąż gotowano się gorączkowo do ostatecznej roz
prawy: nicianie gromadzili coraz większe stosy kamieni, rogowcy toczyli
z dziedzińca i ustawiali w ogrodzie wzdłuż płotu próżne ule. Ile osób
do obrony miało stawać, tyle ustawiali ułów.
Dziewczęta i wyrostki tymczasem, wprowadzali po usłanym przez
się moście konie, łamali płoty, rozjeżdżali się po koniczynie, owsie
i innym zbożu. Sądny dzień przyszedł na Rogi.
A siekiery cięły zawzięcie: Czach, czach! Czach, czach! Czach, czach!
— Matuleńko Najświętsza! — woła Stach, wznosząc oczy ku niebu.
— Jezusie słodki! Ratujcie od tych gadów! Ratujcie mię!
Powiódł oczami wkoło po Rogach i sam sobie nie wierzy. — Na
wschodniej stronie wytacza się z lasu w drożynę kałamaszka. Jedna,
druga, trzecia, czwarta...
Nicianie rozpoczęli gwałtowny atak. Stanęli rzędem, każdy przy swej
kupie kamieni, zakrzyczeli hura i dawaj sypać. Kamienie furczały, wyły
i gruchotały po ulach i warzywie. Rogowcy kryli się z ościami w rękach
za ule. Niektórzy chwytali spadłe kamienie i tak, jak przy moście, walili
z powrotem. Psy jęczały, wyły, ze skóry wprost w wściekłym ujadaniu
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się wyrywały. Gdyby któryś z napastników ważył się za płot, rozszarpa
łyby go.
A siekiery cięły bez ustanku: Czach, czach! Czach, czach! Czach,
czach!...
Stach trzymał wzrok utkwiony w rząd kałamaszek, liczył je, wołał
oczyma, błagał i poganiał. Dygotały w nim wszystkie członki, wszystkie
drżały żyłki z niecierpliwości. Wiedział, że ktokolwiek w nich jedzie,
ratunek dlań wiezie.
— żeby chociaż zdążył!... — szeptał. — Matuleóko! podgoń ich, a
tym gadom zatrzymaj siekiery!
Niestety, za późno już. Dąb trzeszczał, chylił się, walił na ziemię.
Stachowi mignęła przed oczami śmierć akurat taka, jaką na obrazie
widział: z kosą. Zamknął oczy, zatkał uszy, przestał oddychać i leci.
Gorąco mu... Piecze go po całym ciele... Najwięcej ciepła czuje w port
kach. Rozumie od czego, jednak nie przejmuje się. Wszystko jedno,
umiera.
Ale mu wydaje się, że ten lot w zaświaty trwa za długo. Zdobył się
na odwagę i odemknął oczy i odetkał uszy. — Dąb stał na miejscu.
Siekiery już nie cięły. Kałamaszki już były na zakręcie drogi do zagrody,
najdalej o dwa stajania. Każda wiozła po dwóch i trzech mężczyzn. Nie
którym błyszczały na piersiach blachy leśnikowskie i sterczały zza ple
ców lufy strzelb. Za nimi mknęło kilkunastu mężczyzn konno. Po polu
niosło się przeraźliwe wołanie napastników:
— Leśniki jadą! Leśniki jadą! Mieczyk jedzie! Smolarzanie! Mieczyk
wowczabiletnik jedzie! Uciekajmy, bratcy! Uciekajcie komu życie miłe...
Kamienie w ogrodzie rzedną, ustają. Wszyscy rzucają się w pani
cznym popłochu do ucieczki. Po całym polu popłoch. Niektórzy z komu
chów usiłują uprowadzać swe konie, większość jednak zapomina o całym
świecie.
Konni mijają kałamaszki, mkną drożyną ku rzece, okrążają zło
czyńców z prawa i zamykają im ucieczkę przez most. Bałaszewicze ze
zgrają psów zapuszczają skrzydło z lewej strony. Leśniki przesadzają
płot na plac koniczyny i rozsypują się tyralierką z tyłu. Okrążyli dokoła
i gonią, a kogo z mężczyzn dopadną, łupią kijami, smagają po łydkach
puhą, skubią psami i tratują końmi. Chcieli ująć któregoś z zawadiaków,
ale ci jak pierwsi przybyli, tak też pierwsi potrafili uciec.
Stach zlazł z dębu i też puścił się za innymi w pogoń. Wnet napotkał
dziadka, który razem z olbrzymim brodaczem zwanym Mieczykiem
szedł powoli z tyłu za leśnikami. Chłopiec rzucił się doń z płaczem:
— Dziaduńko! Ja śmierć z kosą widział...
— Kogo widział?! — zawołali obaj zatrzymując się.
— śmierć! Ja na wierzchu dębu był, a mużyckie chłopcy rąbali go.
Patrzcie!
Mężczyźni stanęli jak wryci spoglądając to na dąb, to na chłopca.
— To ty na dębie był?! — wykrzyczał Bałaszewicz. — Matko Chry
stusowa! Toż on ledwo stoi! Aj-ja-jaL. Patrzaj, panie Piotrowski!
— To wielkie dziwo, że on jeszcze stoi — dodał Piotrowski, przyj
rzawszy się głębi podrąbania pnia. — Aj-ja-ja! Toż z takiej wysokości
na miazgę by się smarkacz roztłukł.
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